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n  . .  d<ili święta, jak niejedan z chrześcijan który tyle tylko
I lłW B iD f ifO llc l .  czyn1, że się wstrzymuj* o i  roboty, ale za to więcej

cbrata Pana Boga, niżali w dzień powszedni, to  albo 
Gdy jut Jezus był we dwunastu leoltcb, (ro- n08ę8a-:za do miejsc nieuczciwych i nieraz całotygcd 

dzice jago) wstąpili do Jeruta’em, wadie zwyczaju doia niową pracę swoją marni* przepuszcza, alba obmową
świętego. A skończywszy dni, gdy się wracali, z s'a bliźniemu swemu czci ujmuje, albo sąsiadowi szkodę
lo dziecię Jezus w Jeruzalem; a nie baczyli row o* w?raftćza. Przeto Pan Bóg u woisl do nich prze z ■ ^
jego. A mniemając, ie  on byt w towarzystwie, uszli proroków, mówiąc. „Uroozyttości Swfąt naszych nie
dzień drogi, i szukali go między krewnymi i znajomy nawidzi dusza moja. A gdy wyciągniecie ręce wasze, 
mi. A nie znalazłszy, wróeiii się do Jeruzalem, sza odwrócę oczy mojs cd was, a gdy r.zmnciyole mod
kająo go. I stało się po trzech dnlaob, naleli! go w litwę, nie wysłuofcam, bo ręce was:e pelre lrwi“,
kościele skdząiego w pośrodku doktorórw, a on i siu* Qdo Jezus był wa d7anasu leciecb, lolzice
cha i pyta ich. A zdumieli się wszyscy, którzy go wstąpili do Jeruzalem wedle zwyczaju dnia świętego,
słuchali, rozumowi I odpowiedziom jegj. A ujrzawszy u^zmy się od tej św. Rodziny i my najmilsi Chrzęści
zdziwili się. I rsella do niego matka jego: Sj nu, sanł, „tjaości i poboźn śj{, pokory i posłuszeństwa w
cóisś nam tak uczynił? Oto ojciec twój i ja żałośni noit a wianiu do kościoła. Choć ani dzieoi, ani żadna
szukaliśmy oię. I rzeki do nioh: Otóż jest, żeśoie mię oi.wlasta, z ni ta św. Rodzina cała chcdztó do kościoła
szukali? Nie wiedzieliście, źa w tych rzeczach, które n,e mi&ja 0b0wiązkn, bo Zakin obowlązał samyr-b tylko
są ojca mego, potrzeba żebym był? A oni nie rozu- m«źozjza dorosłych; wszaki* N. M Panna jak tu sły
mieli tego słowa, które im mówił. I zstąpił z nimi, i 8lymy, z Synem swoim, tig iy  tych uroczystości nie
przyszedł do Nazaretn ; a był im poddaoy A maik a opuśoiła. A któż kisdy tak pzłen łuski, peiin Ducha
jego wszystkie ts słowa zachowała w ssreu swan?. A ^̂ pinna była ? Kto tak często z * ni :ły roz 
Jezus się pomnażał w mądrości i w łeoieoh, iw  łasce m.wlaó moie. jak św. Józef rozmawiał? Jeśli oni im
i u Boga i u lodzi. . więksrą łas.ę u Pana B ga mieli, Urn większą poko

_ _ _ _ _ _  rę, tem większe posłasstństwo zaihowKli a jako my do
tsgo tardziej obowiązani jestsśny, którzy będąc ptł 
aj mi gnechówi uiomnośoi.wszelkkh, tsm bjrdzlejlas 

N U l l k U .  ki BoŁ0j Potratebujemy.
. , . Posłucha myt teraz piiaia najmUel Oinzościjanie,

Pan Bóg w starym aakonie rozkaisł Żydom przea natencus pnydzło. Gdy się już wransli do
Mojżesza, aby wszyscy Męźsijinl trzy razy do roku domu ^ lh a  Jeg8 W8ZJ8tk0 odprawiwszy w kościele 
ukazywali s‘ę w kościele jerozolimskim NI* ł*twe to oStało 0Ł0 drcg,e Dziecię w Jjruzalem, o czem nie
było przykazanie do wypełnienia, jeden bowiem tylko ^!e(jz{e«j rcdiice Jago. B) iż byli dobrze świadcmi
Kościół był w całym krajo ; z dałizyoh więc okoic nosłuszeństwa Jogo, gdyż n!gdy nie czyni nic bez ich
mieli Żydzi po kilkadziesiąt mil dróg ; mus eli przeto wolJ $ doiao6ul, nia mogli inarzsj zrozum eć, tylko
cpuszczać cała gospodarstwo i rodziny swoje. A ^  je w drodz9 przy d ugieb, bo canbno nia
ciąż Pan Bóg jest wszędzie obecnym, i 0aobYJ;*" wjRSty, a osobno mężowie chodzili, a dziatkem wclco 
żadne misjBoe ogarnąć nie molr, ale iż w kościele albo ojcach, albo przy matkach pczestać.
Ewoiui obecność swą pokazywał, dU tego to przykaza Niezrozumieaiy, aby w tera jnkle niedbalstwo N Maryi
uie aos trudne, do wypsinisnia d*6 raczył. Panny było, » taki kl&jaot sobie od Boga powierzony,

1 dlatsgo jeszcze to przykazanie trzykrctnzgo td- w jaruzalsm zostawiła, »ls tak Pan Bóg raczył zrzą
wiedzacia kcś dęła dla żydów pi stanowił, aby tam oni dzió dla tego : po się potem stało. Jako i Dziecię
za esobiiwsze dobrodziejstwa wdzięczność Mu okazy- Chrystus Pen gdy tam pozostało, nie uczyniło, tylko
wali Na wieikaaoo za wyzwolenie z niewoli Egios z jakiegoś nieposłuszeństwa, ale owszem dla przykłada
klei * na Zielone Świątki za^darowsnie prawa na Gó wielkiego. Chciał bowiem Chrystus Pan jeszcze w
rze Synai; na święto Namiotów za oną dziwną opiekę dzieciństwie swojem pokazać, jako jest rzecz piękna i
boską przez czterdzieści łat na pustyni. Panu Bogu mila, od miłości jarzmo Pańskie nosić i
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Echa świąt w więzieniu 
w Chojnicach.

Dni radości, jakimi są dla nas zwykli (choć nie 
dla każdego) święta Bożego Narodzenia nie minęły bez 
wrażeń i w więzienia chojnlckiem. Piszemy o nieb i 
ze względu na to, że i więźniowie są naezymł bliźni 
mi, nieraz pożałowania godnymi, gdyż niejednokrotnie 
zapędziła i tam dotąd zła dola, przypadek, nieoetreź 
nośó, a czasem Uź źli lodzi, gorsi od tycb, którzy 
dostali się do więzienia, bo uczestników więzienia na 
występne zaprowadzili drogi. A o), których własne 
świadoma wina zapędziła w te mury naprawić się 
i pożytecznymi członkami społeczeństwa stać się mogą 
i mają.

Otóż ze  więzieniu chijaicklem w gwiazdkę ub. 
r. zgromadzono więźniów przy cbojenoe, obdarzono 
skromnymi oedarkami, na jakie było stać, śpiewano 
wspólnie pieśni przy akompanjamenoia orkiestry gim 
nazjalaaj, a prokurator p. Piskoznub i naczelnik więzie 
nia p. Gała wygłosili stosowne przemówienia. Pozatem 
wygłoszono też różne deklami eje, a między niemi przez 
naoz. p. Gałę ułoiocy a przez jedmgo z więźniów 
wygłmony wiersz o następu ącej treści:

Jeszcze kilka uderzeń zegara wiecznego,
Który rozdziela radość i cierpienie 
A rozlegnie się głos chóru anielskiego 
Ogłaszając lodowi pokój 1 zbawienie.

Do każdego domku, do każdej rodziny 
Zakradną się szybko rsdasna nowiny 
Ze narodził się Jezus, ten Biski Zbawiciel 
Wybawca ludu, świata Odkupiciel..

W Betlejemia w ubogiej stajsccie,
Ogrzanej przez cicha oddechy bydlęoe 
Na garstce siana i na twardej słomie
Spoczywa Jezus, w niebieskiej koronie.

Ala nie wszystkiem dziś to szczęście sprzyja 
Nie wszystkiem dziś .Glorja" wybija.
Bo dość pod słońcem jest serc bolejących 
I nieszczęśliwych i bardzo błądzących.

Ai h dziś nie jidon z a&s biada o sobie 
Choć dzisiaj Wilja, mnie smutno jak w grobie. 
1 choć zaśpiewem, to na smutną nutę 
Tu wśród tych murów mam piersi zakute. -

Przenikliwy głcs dzwonka, który w uszach
(huozy

Ten łcekot tycb zamków, ten szelest tyoh
(kinezy

To naszych przyjaciół, łoskot, towarzyszy 
W tej przeraźliwej, nieustannej ciszy.

Oboć się do rodzin serca wyrywają 
A łez strumienie oczy zalewają 
Nie dla nas ralość, ni rodzina miła 
Nim się godzina kary nie skcńozyła

Postanówmy więc w lej uroczystej chwili 
Ze uie wrócim, do zamkniętej celi 
Ze zawsze będziemy już przestrzegać tego 
i nie powrócimy jnż na drogę złego.

i

Rzeczy ciekawe.
N ow e o d k ry e itt w H oegelJI.

Najwięcej tajemnic i zagadek kryje położona w 
sercu Azji piaszczysta pustynia Mongoł,'a, w której 
uczeni dzisiaj się dopatrują ojczyzny ziemskich istot 
tyjących. Niedawno doniesiono, ża znaleziono tam 
szkielety stwardniałe na kamień 4 jaja jednego z 
przedpotowych smoków — potworów tyjących tam 
przed setką tysięcy lat.

Zneny podróżnik rosyjski, P. K Kozłow, którzy, 
jak wiadomo, przed kilka mitsiąoami powrócił z Mon- 
goiji, zajęty jest obecnie badaniem przywiezionego 
stamtąd bogatego materjału naukowego, zarówno h!s 
torycznego i archeicglcznego, jak i zoolog., botan., ge 
ograffeznega itd Od czasu do czasu Kczłow infor­
muje o przebiegu swych siudjów społeczeństwo roeyj 
skie, wygłaszając w Moskwie publiczni odczyty, do* 
Btępne szerszym warstwom ludnośoi. Wykłady te, 
cieszące się, rzecz jasna, olbrzymim powodzeniem, 
budzó ogółną sensację w rosyjskich kołach nankowych. 
Kozłow zbadał szczegółowo podczas swej podróży mon 
golskioh cały siereg kurhanów w okolicach Noinulu i 
w prowincji Kectej. Z Kentei ekspedytja ndsła jjełę 
w kierunku stenów Ohanajski.h i pustyni Gcbi. Tam 
Kozłow znalazł liczne kości nosorożców, żyraf, trójko- 
pjtnych koni, jeleni, mniejszych 1 większych gryzoni 
itd. Z odkryć historycznych, dokonanych przsz ekspe­
dycję Kozłowa, najdonioślejszem jest cdkrycie starego 
mauzolenm na jednej z gór mongolskich oraz cdnale 
zienle opuszczonego i całkowicie zasypanego piaskiem 
miasta Chubilaj chan w południowo wschodnim Chon 
paja. Prócz rozmaitych przedmiotów pochodzących z 
wykopał sk mongolskich, Kczłow przywióał zsobą rów 
nież bogaty materjał naukowy, dotyczący przyrody 1 
ludności, współczesnej Mccgoiji.

Mieszkzńiy MonjolJi odnosili się do Kozłowa i 
jego tow. nadzwyczaj żyoziiwli. starając eię ułatwić im 
na każdym kroku ich prace około poszukiwań żako 
panych .skarbów” i oprewadzająo ich chętnie po 
wszystkich najbardziej interesujący eh zakątkach ich 
wielkiaj Ojczyzny. Pogoda ekspedycji jnacgół nie 
sprzyjała; w zimie panowały w Moagolji tak ostre 
mrozy, ż« w namiocie włosy przymarzały do odzieży. 
W leeie opał; dochodziły do 70 stopni. Rozpalony 
piasek i kamienie zmuszały uczestników do noszenia 
przez cała lato ciężkich, myśliwskich batów. Jeden z 
uczestników ekspedycji który odważył się pobiegnąć 
do pobliskiej studni w zwykłych bucikach, [zdołał w 
prawdzie nabrać do zbanka wodę, ale do- obozu jej ni* 
przyniósł, gdyż zmuszony był zażyć ją na zwilżanie 
pęcherzy na nogach, które mu się w ciąga tych kilku 
minut utworzyły.

Badaniem materjału naukowego, przywiezionego 
przez prof Kozłowa z Mcngolji, zajmuje się obecnie 
specjalna komisja, w skład której wchodzi cały Bzereg 
wybitnych cezonycą rosyjskich. Komisja ta oświadczy 
ła, że badanie obszernego tego materjału, w szczegół 
ności zaś odkrytych przez Kozłowa nowyoh źródeł 
hiBtoryoznyct, potrwa prawdopodobnie klika lat, O 
obfitości przywiezionego przez ekspedycja materjału 
śwńdczy dobitnie fakt, że sama tylko kolekcja owadów 
Bkłada się z 80.000 rzadkich okazów, kolikija ptaków 
z ‘2 000 a kolekcja zwierząt ssących z 600 egzem 
pierzy



DZIAŁ KOBIECY.
P an o w an ie  b ru n e te k .

Pod tym tytułom pojawił się artykuł w jednym z 
najpoozytnejszych dzienników pzryskloh I opiewa, ta 
moda bruaatsk aa obecny się sezcn zimowy prze 
k&zina jest Eiropie przez Amsrykę i że ogarnia 
wszystkie kobiety pod swe waiechwiadne panowanie.

Jednem słcwem, bez względu na to, jakim odoie 
niem włosów obdarzyła natura piękne i nfeplękne 
panie one tej zimy powinny nieć włosy krucze.

Oóż rozdziela Amerykę z Eurcpą ? Ocean ! bła­
hostka! <d czasu, kiedy kapitan Fark przekroczył go 
w klika godzin; tak więc jak dawniej mówiło s ię : 
„Nie masz iuż Pirenei“ — my możemy mówić : nie 
masz ju2 „Oceanu* i równocześnie i kobiety europsj 
skie wraz z amerykańskie®i sioetrzyosmi wystąpią na 
czarne jak cienie Ebliaa O gustach, kolorach i wło 
sacb kobiecych nie wolno, podobno, dyskutować. Ci 
WBiysey normalni, realni mężowie, dla których jest 
ideałem domu dobrze zagcspodorowana, kuchnia emako 
wita, obiady w Btosownej porze podawane,* przedewi2yst- 
kiem spokokój domowy, będą zatrwożeni niepomału, 
gdy ujrzą swe małżonki — słodki* blondynki, lob dow 
cipne szatynki, niepowściągliwe, zazdrosne, gotowe bo 
baterki dramatów.

Pod aureolą blond włosów, w rzeozy aamej cera 
twarzy rozjaśnia się, wyraz twarzy łagodnieje, w oczach 
igrają uśmieszki, podez‘8, gdy pad puklami włosów 
kur zych, twarz blednie, nabiera wyrazu tragicznego, 
a oozy błyłszezą namiętnie.

Dowieddonem jest, te jeżeli ueiucia wywierają 
wpływ na wyraz twarey, to przez ciekawy kontrast 
tego prawa, wyraz i poetawa wyrabiają stosowne 
nczuoia.

Stąd włosy jedne akłaniają kobietę ku łagodności, 
nadają jej wdźięk powolnej itdolenoji, oodczas gdy 
włos czarny urabia namiętną gwałtowność.

Należy eię lękać, aby wraz z ncwą modą nie 
wzmogła się liczba występków na tle erotycznem, 
chociaż nie warto zbytnio się ten przerażać, uprzy 
tcmniając sobie, jakiego rórnorodnago rodzaju pojaw 
|ą się brunetki, i jaka różnica jest między brunetką 
z Sewilli o kipiącej krwi biszpańsklego słońca, a brn 
netkę Francuską, zrodzoną w cudnie umiarkowanym 
klimaoie, darzącym ją wszelkiemi wdziękami. Przyj 
mijmy więc z wyrozumieniem tę nową fantazję prze­
lotnej mody w przekonano, że kobiety, mimo je Ino 
litego koloru włosów, będą na przemian zimne i go­
rące, ciuła i okrutnł, figlarne i uczuciowe, wierne, 
zmienne i kapryszę, jak dotąd.

O n ich  i  do n ich
Sędzimir Lubicz.

P le śn i m iło ś c i  1 śa lu .

I.
Ty porzuciłaś mnie jak słońce kwiat, 
na którym tańczy gama jaśnyoh lśnień 
tęcay akordy, ssąc uroki tchnień, 
a w inrck zezwoli, by nań wpełzł szron gad.

Przy tobie tylko żywym był mi świat 
w pożodze uczuć i nioenych drgnień,
w barwie rozkosznych malowideł śnień-------
a dzisiaj... jestem jak bas słońca kwiat.

ł dzisiaj nis wiem mrok spadł, ozy wszedł
(dzień

do mnie, gdzie wonny czuć po tobie ślad, 
jakby to lotos w omdlewał ie wpadf, 
i z olimpijskiob ooś przemknęło witń...

Wfem, jam nła umiał dobrać pięknych s'6w„.
leoz gdym tak biedny... przybądź do mnie

(znów.

II.
Tak jeBtem biedny!. Patrz przy mnie dokoła 
głucho i pustei... w sercu zimno.j. ozczo.. 
gdy dóbr śolgali inni ziemskich koło, 
jam bitgł, gdzie słońce wielkich phmów szło..

Zorana troeką, potem zlane czoło, 
zmącone oko z\scu»a się mgłą..
PiaBek w kół lotny — n'gd*fe wdzięczne sioło 
mnie nie przywabi — kwiaty z brzaskiem mrą

Żaden mnie uśmiech oozu nie przywita, 
nie zgasi żaru, ni uściśn’e dtcń ; 
serdeczna czułość o troski nie pyt ’ 
nie znam wezgłowia, by złożyć swą skrcń.

W wieczny mrck straszne zaklęło mnie basior 
Tyś była słońcem mem i to — — zagasło !...

1 11 PrcRtytine radę 1 «sKazó»kl~f |~|
Jak zachować piękność 1 m łodość.

Autosigcatja 1 *1108 wola.
Przerwaną spowodu świąt rozprawę o piękności 

wewnętrznej i o wpływie jej na piękność zewnętrzną 
pre gniemy podjąć na nowo w niniejsiem numerze.

Zadziwia nas zapewne niejeimkrotnie, niektórzy 
ludzie pomimo mimo podeszłego wieku zachowali wy 
giął prawie zupełnie młodzieńczy, gdy wiele osób mło* 
dych starzeje ale przedwcześnie.

Przyczyną tego zjswiekasą niejednokrotnie troski, 
przeżycia, choroby zmartwienia itp. To prawda! Ale 
często są te zjawiska następstwem czegoś innego.

Nie mówimy już o systematycznej pielęgnacji olała 
bo o niej jci mówiliśmy poprzednio. Ale iUż to razy 
zetkniemy się z ludźmi, którzy mimo podaizlego wieku 
zachcwali zapal i idealizm młodzieńcy, (u mężczyzn to 
się zdarza częściej aniżeli u kobiet) ba bardzo często 
nawet zawstydzają pod tym wzgldem mlod/kź (zwłasz­
cza zmaterializowaną tak jak obecnie).

To jest n'ewątpliwia jednym z głównych powodów 
zachowania młodości nawet daleko ponad lata zwykłe.

Nikt nie może przysporzyć sobie wzrostu a nawet 
swego owiośnleoia o jeden włos pomnożyć. A»e każdy 
mole swą proslą podstawą uchronić się przed przed 
wozesnem zgarbieniem i odpowiedniąpielęguaojąustrsedz 
włosy przed wypadaniem ich.

Stan ducha, stan psychiczny niewątpliwie wpływa 
na nesz wygląd zewnętrzny.

Jak częeto eię spctykr, że dzlewszyna piękna Jak 
kwiat, zaledwie wyjdzie zamąż już wygląda jak 
iołkuisjące zielsko.

Dlaczego ? — Dlatego, że wyszedłszy zamąż już 
zaniedbuje się, już nie pragnie ^się nikomu podobać, a 
oo główna — myśli jej poważnieją i odporność na ząb 
ozam słabnie,



Wszakża spostrzegamy, że cd czasu, gdy nastał 
Un kult zachowania młodości, widzimy nagle daleko 
mniej itarycb kob et Gdzie ona się podziały ? Strój 
w tym względzie wywarł wpływ bardzo wielki, ale da 
leko więotj wpłynęła ta wola i asiłowania zastosowania 
się do wy migań gasta i mtdy.’

A zatem poza pielęgascją cielesną pamiętajmy też 
o zachowaniu młodości i piękności duszy i o silnej 
mocnej woli, która największą w tej s srawie odgrywała 
rolę.

Wszakże idala lekarzy leczy przy oomooy sugiestji. 
Pewien Francuz kazał powtarzać chorym ustawicznie 
że nie są chorzy, względnie, że 1 oh etan zdrowia się 
polepsza. I wielu w ten sposób wyzdrowiało.

Sugeet a (wmawianie w siebie) i autos sgieetja oraz 
silna wola duże m:ła — Dlaozego nie mielibyśmy ich 
zastesewró ?

I jessoze jeden artykuł w tej sprawie napiszemy.

Praktyczna gospodyni.
P ie r o ż k i  z  k a p u stą .

Swłażą, drobno posiekaną, albo kwaszoną kapustę 
należy dobrze odgolowić w wodzie, p'czem wycisnąć 
i przysmażyć na maśle z cebulką. Dodać do smaku 
soli i pieprzu, a takte drobno ptsiekane jajko, albo 
grzybków. Kapusta powinna być dobrze ptdsmaiona, 
aby nabrała ciemnej barwy. Tak przygotowaną masę 
zalepiać w ciasto, przyrządzona tak, jak na zwykłe 
pieretki. Po odgotowaniu oblać masłem z sucharkiem.

Złote myśli.
Przesalcść ciemną rodziców trzeba 
zakrywać przed oczyma dzieci, 
aby ich ule gorszyć.

Rozmaitości.
L ia ty  p r z e z  ra d jo . W zajbliższym czasie 

wprowadzona zostani* w Szwecji i Angiji komunikacja 
telegrafem bez drutu dla listów Łiat do Australii np. 
nie cędzie inż wrzu-sny do skrzynki i przewożony na 
okręcie, lecz zostanie przesłany teligrafero Marconiego, 
nic tylko treść, leos nawet pismo bęizie przy pomocy 
teltf jlografji wiernie odtworzone.

W komuoikaojl * Australią < zzozędność czasu wy
isie 6 tygodni 1 Koszt przesyłki tych lis to -d e  pesz 
, być minia alcy,

W końcu lutego Anglja zamierza wprowadzić po
zjnio z Afryką połaiaiową i zaohodnią.

Smutna przepowiednia dla mętczyau
.Odziewaj jak najlżej twoje ciało, a będziam 

owy i silny*. Taką redę daje dokter Leonard Hili, 
łksor msdyoio^go instytutu w Londynie, -  Stwier- 
i cn w dalszym ciągu, że kobitty noszą wycięte 
zy, krótkie spódniczki, jedwabne pończochy i suknie 
ijuzem zł uważa, ta jedwab sztuczny powinien mieć 
rwszeństwo jako lepiej przepuszczajmy promienia 
neczne), dlatego też są o wisie więcej zahartowane

aniżeli mężczyźni. Profesor filii przepowiada, że ko 
blety dzięki lekkiemu ubraniu prześcigną wkrótce rręfc- 
otyzn we wszystkich ćwiezeniach sportowcb, będą < d 
nich mocniejsze, a w rezultacie mężczyzna doatanie się 
pod zupełną władzę kobiety.

Armata bóstwem.Na wyspie B&Uys żyje szozep 
pierwotny, oddający najwyższą oześó stzrej armacie, 
pozostawionej tam przed laty przez Portugalczyków. 
Armata czczona jest iako bóstwo, i liczni pielgrzymi 
przychodzą do niaj o błogosławieństwo. Przypisują jej 
też zbawcze dtiałanie pod różnemł względami, a ko- 
bisty bazdz'etna wierzą święcie, iż obdarzone będą 
potomstwem, gdy dotkną się bronzjwaj lufy bóstwa

Żarty.
Powojenne daieeko.

— Ozy wrzuciłaś list do skrzynki ? — pyta mat 
ka lóreozki.

— Tak, mamusiu.
— A dlaczego odmsisz mi pieniądze, które da* 

łam ci na znaczek pocztowy?
— Bo wrzuciłam Hat do skrzynki tak, że nikt 

nie widział.
„Dobru* gosposia.

— Marysiu podobno nasza kora wysiedziała 10 
kuniąt, trzeba zagrzać mleka.

— Poco ?
— Głupia jesteś, przecież jedna Ku-a tyle kurcząt 

nie wykarmi.
Sla racją.

„Dziwny z Pana człowiek I raz robi Pan takie 
wspsniałe wrażenie człowieka energicznego, a czasem, 
to z Pana ietotna babsi*

„Tak, to jest nieszczęśliwe dziedzictwo po moich 
przodzaoh. Połowa z nich była mianowicie rodzaju 
męskiego, a draga żeńskiego*.

N iespraw ied liw ość f
— Za co dziadnś otrzymał ten krzyż ?
— Bo się dobrze biłem, mój wnnku.
— I gdzie tu jest sprawiedliwość ? Jak ja się biję 

z kolegami, to dostaję za to naganę i cięgi.
Przewidujący.

Mały Antoś dostał w skórę od matki, więo po 
wiada do siostry: . . .

— No, twój mąż będzie miał kiedyś ładną teś
ciową.

Z obecne] doby.
Mały Moryc (io  ojca czytającego właśnie, te Ko 

lumb* pierwszy odkrył Amerykę): Na, tatę, ozy teo 
Kolumb to także był kieyer?

Płaeze z litości.
— Cr ego płaczesz, moje dziecko ?
— Z liteś i nad wielbłądem. Takie pożyteczne 

zwierzę, a garbate.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e 1 K a « z u b o w »k i . 
Urokiem i nakładem drukami „Dziennik* Pomonkie*o‘ 

w Ohojniaaoh.


